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O sile zjaką się przeprawili Moskale nalewy brzeg 
Wisły nie wiemy. Mówiono o zajęciu przez nich 
Brześcia Kujawskiego. Żyjemy w samych wieściach: 
a inaczćj hyć nie może, przy, rozwijaniu się wa- 
znych operacji wojennych. Ufajmy talentom wodza, 
który piastuje w ręku swojćm losy ojczyzny. 

Obywatel przybyły z Podola zapewnia, że wybu- 
chnęlo powstanie w guberuji orelskićj. Między Pe- 
tersburgiem a Moskwą ma być przerwana kommu- 
nikacja. 

Paszkiewicz miał nagle wyjechać w Podlaskie. w 
tym punkcie zaszły podobno nieporozumienia mię- 
dzy dowódcami rossyjskiemi. 

Do Włocławka wpédio stu kozaków. Pospolite 
ruszenie tamtćj parafij stawiło silny opór. Kilku ko- 
zaków rannych a jeden został ubity. I "my mieti- 
śmy dwóch rannych. 

Hrabia Jelski, prezes banku polskiego, zatrzy- 
many w Austrji przez kilka miesięcy i przez policją 
ściśle strzeżony, zdołał się wymknąć i jest już w 
Paryżu. 

Dnia 1 lipca w Pultusku Paszkiewicz odbył wiel- 
ką radę wojenną; po tćj wyprawił gońca do Peters- 
burga i rozpoczął operacje wojskowe. Zamierzonćj 
przeprawy przez Wisłę, znawcy pojąć i usprawie- 
dliwić nie mogą. i 

Wczoraj, nowomianowany prezydent miasta: War- 
szawy, dawał obiad na kilkadziesiąt osób; przyto- 
mni byli członkowie rządu; uważano nieobecność 
deputowanych miasta Warszawy. To co do etykiety. 
W ogólności zaś, nię możemy pochwalić tćj manji 
obiadowania, dziś, kiedy wdowy, żony, dzieci zol- 

-nierzy i poniszezonych włościan kawalka chleba nie 
mają zanieść do ust. Drożyzna się wzmaga, za nią 
idzie niedostatek, chwila stanowczćj walki nadcho- 
dzi, a my obiadujemy! 
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Załujemy, że dowódca militarny wdztwa mazZow., 


zacny podpułkownik Kamiński, jest zarazem vice- 
gubernatorem i plac-kommendantem stolicy; tyle wa- 
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żnych obowiązków, przy dzisiejszych-okolicznościach, 
trudno dokładnie wypelnić. 

Doktor Königsberg z Galicji, wrzybył do Polski i 
bezpłatnie pelni obowiązki zaszęzytne lekarze, przy 
legjonie nadwiślańskim jazdy. 

Ulewne przez pare dni deszcze zapewne zatamo- 
wały bieg walki na prawym skrzydle, gdzie dowo- 
dzi jenerał Chrzanowski. Mówiónoo nowych korzy- 
ściach i odcięciu jednego oddziaku nieprzyjacielskie- 
go. Rozćszty się wczoraj więści, że wśród ulewne- 
go deszczu nasze kosy nie,próżnowały, i że tego ro- 
dzaju pora bardzo sprzyjała skuteczności téj strasz- 
nój broni. } 

Wiadomości urzędowe od wojska. 
Do Rządu Narodowego. 

Mam zaszczyt podać do wiadomości Rządu 
Narodowego, nadesłany przez jenerała bryga- 
dy Ambrożego Skarzyńskiego Naczeloemn Wo- 
dzowi rapport z daia 15 b. m. podpułkownika 
Kruszewskiego, dowódzcy pułka 5 ułanów, na- 
stępującćj treści: 

Stosownie do rozkazu jenerała udałem się 
w dainu wczorajszym srana z Makowa do Roży, 
by attakować nieprzyjaciela we wsi Mlynarze. 
Zacząwszy od wsi Pyrzanów ciągle spędzałem' 
oddziały kozaków, które z różnych stron ucho- 
dzity. Około godziny 4téj zbliżyłem się de téj 
wsi, i zastałem w nićj dywizjon dragonów put- 
ku Kazeńskiego który się mocno bronił. Nie- 
przyjaciel raziť ogniem karabiaowym nasze od« 
działy, które pędem postępowały, lecz za przys. 
byciem onych; rozbitym został; odwrót jego 
przeszedł w ogólną acieczkę; wysłałem przelo 
za nim w pogoń dla zebrania niewolnika; gęsty 
las ułatwił uciekającym schronienie. W tej pos 
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tyczce zabraliśmy `w niewolę podpułkownika 


Sawranów dowódzcę wspomnionego dywizjonu, - 


jednego kapitan» i 120 dragonów, przytem 123 
koni i znaczną liczbę uzbrojenia. Nieprzyja- 
ciel utracił 20 ludzi w zabitych oraz 3 office- 
rów i 34 Żofnierzy rannych. Z naszćj strony o- 
traciliśmy tylko jednego ułana zabitego; kilka 
jest rannych, między któremi podporucznik 
Tarkut. — Warszawa d. 17 lipca 1831. — Szef 
sztabu głównego jen. dywizji (podpis.) Tomasz 
Bubieński. ; 

Odezwa. — Prawo wojskowe dziś obowiązują: 
ce, postępowanie i organizacja sądów wojen- 
nych, nie są z sobą w harmonji i nie odpowia- 
dują potrzebom kraju. Prawo wojskowe fraa- 
cuzkie, porozrzucane, niejednostajne, sklada- 
jące się z dekretów nagle w razie potrzeby stae 
nowionych, nie tworzy’ systematycznćj całości, 
stoi częstokroć w sprzeczności zinnemi pre- 
wami u nas obowiązującemi i obejmuje rodza- 
je kar, które postęp czasu odrzuca. Przy doe 
tychczasowćj organizacji rozuraitych sądów wo- 
jenaych, zbliżonćj do składu sądów wojennych 


francuzkich, ohowiązują dwie różnorodne pro» 


cedury, i kiedy podlug jednej obwisiony, u- 
wolniony będzie dla braku dowodów; podług 
drugićj, karę podzwyczajną poniesie. 

Ta niejednostajność praw i postępowania, 
dała się uczuć w praktycznem zastósowaniu, i 
zwróciła troskliwość Rządu Narodowego, który 
polecił kommiessji rządawćj wojny za zniesie- 
niem się z komasssją rządową sprawiedliwości, 


(/ przygotować projekt do prawa wojskowego po». 


stępowania i organizacji sądów wojennych. 

Kommissje rządowe wyznaczają członków, 
którzy wolne od obowiązków chwile, temu wa- 
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Żnemu p'zedmiotowi poświęcą. Zeby atoli przy- 
gotować dzielo, potrzebom krajo, duchowi te- 
raźniejszćj oświaty i wolacści vdpowiedne, nie 
możua zaufać pojedynczym usiłowaniod; po- 
trzeba owszem pońbocy wszystkich światłych 
prawników , uczonych i o dobro kraju gorlis 
wych osób. 
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Z tego powodu, zawiadamiając iż wyznaczo= 


na kommissja wkrótce prace nad projektem do 
prawa, postępowania i organizacji w sądach wo- 
jennych rozpocznie: poczytuje sobie za obo- 
wiązek wezwać w imieniu dobra ogólnego wszy- 
stkich którzyby Światłem swojem mogli wes- 
przeć prace kommissji, aby nie szczędzili sta: 
rań nad tak ważnym przedmiotem. 

Dzieło to, odpowiednio swemu celowi wygo- 
towane, może przydać nową gałązkę do wień- 
ca chwały narodowćj. ; 

Wszelkie. w tym przedmiocie uwagi, tak co do 
ogólnych zasad, jako też co do szczególnych 
wypadków, pod względem prawnym, publicz- 
nym iaduinistcacyjoym, przesyłane być mo: 
gą pod adressem audytora jeneralnego w Ware 
szawie. — Audytor jeneralny wojska polskiego, 
Maliński. S 

Wybito w Anglji sztuk pięcio-frankowych za 
20,000 franków, z postacią Henryka V, i rzu=. 
cono tę monetę do Francji. Wszyscy się śmie- 
ją, 2 tego sposobu zapowiadania przyszłych zas 
machów. 

We Francji wszystkich umysły zajęte wybos 
vami i istotnie może losy Francji od tysu wy: 
borów zawisły. 

Jenerał Lafayette, obrany został jak zwykle 
deputowanym w Meaux, większością 456 gło: 
sów, przeciwko 162 które otrzymał admirał de 
Rigny. 

-Minister franruzki spraw wewoaętrzuych os 
strzegł przez telegraf wszystkich prefektów, 


“$e a Paryża ludzie źle myślący powyprawiali 


emissarjuszów na prowincje, dla trwożenia lu: 
du fałszywemi wieściami, mianówicie w rocznie 
cę rewolucji. Minister przyrzeka, wszelkie wy- 
padki donosić prefektom przeztelegrefy, a nies 
doniesienie dowodzić ina zupełnej spokojaeści. 
(-W SŚtrazburgu wybrano deputowanym, par 
na Odilłoa.Barrot, naczelnika dzisiejszej strony 
oppozycjinćj. W Paryżu przy wyborach nie 
utrzymał się, co wielkie zrobiło ne pubiiczności 
wrażenie. , 


Na posiedzeniu angielskiej izby miżezej, z 


daia 6 lipca b. r. po Źwawćj dyskussji, o go" 
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dzinie 5téj rago postanowiono, że bill reformy 
drugi raz wa być czytany, a to znaczną większo* 
ścią 367 głosów przeciwko 231: Okoliczność 
ta zdaje się rokować niewątpliwe za trzeciem 
odczytaniem przyjęcie bilłu. : 

We wszystkich arsenałach we Francji, i we 
wszystkich korpusach wojska, wielki ruch pa- 
muje. 


admirała Codrington wypłynęła na wysokie 
morze: 200 pomniejszych statków jéj towarzy- 
szy: niewiadomo gdzie się udała. 

Dziennik Times zopewnia,że agent Polski przy 
kongresie belgickim, nakłania tenże kongresa, 
aby przez wzgląd na dobro naszój ojczyzny, po“ 
śpieszyli się z przyjęciem protokułów konfe- 
reacji londyńskiej. Tymczasem w Bruxelli, 
wielkie panoje wzburzenie umysłów: podawane 
są kongressowi rozmaite adressa, 
przeciwko protokółom ; dzienniki niektóre z 
wielką dają się słyszćć namiętoością: i groźba: 
mi. Powydawano odezwy do gwardji miejskiej, 
do obywateli i do wojska: wzmocniono straż woj» 
skiem regulernóm przy pałacu, gdzie kongress 
obraduje. 

Niektórzy eqdzą Że prezydtot osobiście prze- 
ciwny jest przyjęciu puaktów przez konferen- 
cją podanych. Inni domyślają się, że przyjęcie 
będzie wśrunkowe, i znowu na jakiś czas pie» 
ustalenie i tymcezasowość, 

Węzoraj jednak odebrane w Warszawie listy 
handlowe. z Drezna i Berlina, zapownieją, że 
punkta konferencji, przyjęte już bezwarunko= 
wo zostały, większością głosów. 

Odebrane wiadomości w Madrycie, zapewsia- 
ją o ważnych zaburzeniach w Portugalji, a mia- 
nowicie Visna de Minho, Entre Micho e Duero 
i Tras os Montes. 

Rząd Donny Marji w Tercejrze, opanował 
juź wszystkie wyspy azorskie: nawet wyspa 
Sgo Michała, dostała się w jego ręce. 

Wiele daje do myślenia podróż sułtana po 
kraju: aspokoiwszy zaburzenia domowe, chciał 
niby obejrzóć flottę swoją na morzu: a tym- 


Wielka flotta z Portsmouth, pod dowództwem 


najwięcej. 


czasem wysiadł na ląd i posunął się do Adrja- 
nopola, i miejsc innych, gdzie wojska są obo- 
zem rozłożone. W czasie jego nicbytności w 
Stambule, policja najsurowsze przedsiebierze 
Środki, dla utrzymania porządku i spokojno- 
ści. Trzem osobom niewolno się zgromadzić na 
ulicy: po zachodzie słońca niewolno się, poka= 
zywać, Nadto, sposobem tureckim, sułtan ze- 
brat a sobą dzieci najznakomitszych i nojbo* 
gatszych mieszkańców, jako zaktłsdników, aby 
być bezpiecznym o miasto, „Jedni sądzą, Że 
sułtan goluje wielką w państwie reformę: 
inni, że chce zabrać dobra ogromne i docho= 
dy Ulemom: niektórzy Że zamyślą o wojnie. 
Czas tę zagadkę rozwiąże. Wyjeżdźając śuł- 
taa, wyprawił w guście europujskim świelną 
ucztę swoim ministrom iznakomitszym Turkom. 

Gazeta rządowa Berlińska umieszcza wiadoe 
mości dokładne o cholerze, a rozmaitych pun» 
któw ńaszego kraju. Czemu tóż komitet le- 
Karski w Warszawie, nie raczy publikować co- 
dziennych w tej mierze rapportów?.. 

Baros Maltite sprawujący tymczazowo in.. 
teressa rossyjskie w Berlinie, pod dniem § lipe 
ca wydał uwiadomienie na giełdzie do wszy 
stkich kupców i kapitalistów, aby mie poły» 
czali Polakom pieniędzy, na ogłoszone posił- 
ki polskie, bo cesarz rossyjski nie myśli téj po- 
Życzki zatwierdzić. To uwiadomienie posłano 
i do Hamburga. Każdy dobrze wiedział, że 


- Mikołaj nie zatwierdzi pożyczki, a jej gwarane 


cje, nie na łasce Mikołaja spoczywają. Was 
śnie zaś, ta złośliwość i mała chytrość nie- 
przyjacisł naszych, która już do mnićj go- 
dnych ucieka się ostateczaości, powinna słu- 
Żyć zatem większą rękojmię naszego bytu i na- 
szych stosunków kredytowych. 

W Terespolu, jak gazeta Hamburgska doso~ 
gi, osadzono wszystkich jenerałów dysgracjo- 
nowanych, w czasie teraźniejszej polskiej woj» 
ny, jako to: Gejsmara, Rosena, Włodka, Pie 
nabla, Kreutza. Po Kreutzu ma dowodzić Mu- 
rawiew. 

Węgrzyni zamyślają na sejm swój = prowa» 


( 


dzić rzecz o pomaganiu Polsce: i dowodzić z 
historji i swoich ustaw, Że byliby niewdzięcze 
nymi, gdyby tćj pomocy odmówili. Ofisrają 
100,000 ludzi w posiłki wysłać. 3 
Poseł francuzki w Wiedniu pytsł się Melter= 
nicha o przyczynę uzbwejania się Aastrji: Met- 
ternich odprawił go z tém zapytaniem do ce- 
Sarza. Cesarz zaś z zimną krwią miał oświad- 
czyć, Że jeżeli szczerze Fvaacja wyjaśni, dla 
czego się użbraja, i on da rzetelną odpowiedź. 
Dzienniki francuzkie kerlistowskio, a miano- 
wicie Quotidienne, zdają się być w porozumie- 
niu z xiężpą Berry i wiedzićć o celach jéj po» 
dróży na stofy ląd. Mówią znowu, Że na przed- 
stawienie gabinetu paryskiego, ma być naka» 
"zony powrót xiężnój Berry, do Anglji. 


I w portach hollenderskich i belgickich, na-- 


kazano Ścisłe mieć baczenie na okręty przybywa- 


jące z morza baltyckiego, a lo. z obawy cholery. 


Dnia 5 lipca, wieczorem, powracał młody - 


oflicer Polski, do mieszkania swojego w Pary- 
Žu, w hotelo Bruxelskim. Lud poznut Że jest 
Polakiem: zgromadził się tłam, zaczął spieva 
wać Paryżankę, i wołać: „„Niech żyje Polska! 
niech żyją najwaleczniejsi Polacy! W szruszony 


nasz rodak, z okna swojego mieszkania prze» 


mówił do łudu, i kilkokroć powtórzył: ,, Fran- 
cuzi i Polacy, z sobą zawsze i na wieki.“ Od- 
powiedziano ma okrzykiem: „niech Żyje Pol. 
skalt i wszystko wróciło do porządku i spokoj- 
ności: 

Poseł eustrjacki w Paryżu, miał otrzymać 
nader wsżne depesze od swojego dworu: dyplo- 
matycy-w wielkim z tego powodu są ruchu. 

Agenci nasi w Paryżu, ogłosili przez gaze- 
ty cyrkularz donoszący o silaćm powstaniu na 
Wołynia, Podolu i Ukrainie. 

Rossja ma się urzędownie zapytać Anglji, co 
zamyśla uczynić, z przygotowaną wielką flottą? 
Być może, ĉe odpowiedź nastąpi przy huku 
dział. 

Kurjer francuzki mocno powstaje ma ha, 
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niebne gwałcenie neutralności przez Prusy, 
względem Polski, kończy temi słowy: „Jakże 
długo można jaszcze cierpieć podobne postępo= 
wanie'P,.., i 


(Nadestane.) Umieszczony w numerze 567 
Kurjera Polskiego artykuł tyczący się wywo- 
zu z królestwa pszenicy wymaga objaśnienia, 
Właścicjelowi tamże wymienionemu udzielono 
wprawdzie dawniéj licencją na wyprowadzenie 
ilości, jaks 
dla miasta i obwodu rzeczypospolitćj Krakow- ` 
skiéj miała być dozwoloną i zwzgłęda na zo- 
bowiązanie przed zakazem zaszłe, wszakże po- 
dłag wiadomości, czerpanych z źródła niewąt- 
pliwego nie korzystał on z niej; po zapsdłóm 
zaś prawie rekwizycyjnóm, licencję tę zawie- 
szono, dopóki temuż prawu pod względem o- 
patrzenia potrzeb wojska zsdosyć się nie sta» 
nie; obawa zatóm wyprowadzenia ze szkodą 
kraju zapasu tego, nateraz ustaje, lubo późaićj 
ułatwienie stosunków handłowych będzie ze 
wszech miar pożądanóm, ubóstwo bowiem nie- 
mniój niebezpiecznym byłoby dla sprawy pu- 
bliczaćj nieprzyjacielem jak głód, które go oba» 
wę bliskie Żniwa wprzątają. Również potrze. 
by miasta wolnego Krakowa na uwagę gastu. 
gują. A. K.- 

Znalazłem w niektórych pismach tutejszych, iż PP. 
Gołębiowski i Breański zarzucają falsz mojemu opi- 
sowi zajścia zjenerałem Zawadzkim. Jeśli to są ci 
sami oficerowie, którzy wspólnie z tymże jenerałem 
naszli drukarnią Merkurego i razem z nim do broni 
się porwali, są wtym przypadku stroną i spółwin- 
nymi, i napróżno chcą występować w charakterze 
świadków. Podobnego świadectwa nie przypuszcza- 
ją żadne prawa, nie przypuści go i rozsądek publi- 
czny. Sledztwo sądowe, mające wcale innego rodza- 
ju powagę, wyprowadzone ze świadków pod przy- 
sięgą słuchanych, wkrótce -okaże przy czyjćm twier- 
dzeniu jest prawda; uczestnicy napaści, chcący dzi- 
siaj być świadkami, będą wtedy mieli powód, spo- 
dziewam się, do żałowania, że się tak z świadectwem 
swojóm pospieszyli. — Warszawa dnia 17 lipca 1831. 
Stan. Psarski. h 
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